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Co dałoby ludzkości
zmniejszenie zbrojeń

Dr Stanisław Brzeziński

U ŹRÓDEŁ
ENERGII ATOMOWEJ

W 83 rocznicę urodzin
Marii Curie-Skłodowskiej

„...Należy postawić sobie pytanie, czy poznanie
tajemnic przyrody będzie dla ludzkości pożyteczne, 
czy też może wiedza przyniesie jej więcej szkody, 
jak pożytku? Charakterystycznym przykładem są 
tu odkrycia dokonane p zez Nobla: materiały wy­
buchowe... w rękach w:e!kich zbrodniarzy pchają­
cych narody do wojny. Osobiście należę do ludzi, 
którzy myślą, że ludzkość osiągnie więcej dobra, 
niż zła, przez wykorzystanie nowych odkryć na­
ukowych."

S
łowa te zostały wypowie­
dziane wobec aeropagu u- 
czonych całego świata, 
6 czerwca 1905 roku, 
przez jednego z najwięk- 
większych fizyków ów­

czesnych, Piotra Curie, który
wraz ze swą zoną, Marią Skło- 
dowską-Curie, w 1898 r. odkrył 
promieniowanie smółki urano­
wej, otworzył drogę współczes­
nej atomistyce.

* . **Dnia 7 listopada 1867 roku, w 
domu przy ulicy Freta nr 16 w 
Warszawie — jak głosi wmuro­
wana tam tablica pamiątkowa 
— „przyszła na świat Maria 
Skłodowska-Curie, która w roku 
1898 odkryła pierwiastki pro­
mieniotwórcze: Polon i Rad".

Na gmachu Warszawskiego 
Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa, przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście 66, widnieje inna 
tablica, na której czytamy:

„W tym gmachu, w Pra­
cowni Fizycznej, kierowanej 
przez J. Boguskiego, w latach 
1890—91, rozpoczęła pracę na 
polu naukowym Maria Curie- 
Skłodowska (1867—1934)." 
Oto zwięzły komunikat, zło­

żony Akademii Francuskiej 12 
kwietnia 1898 roku za pośred­
nictwem członka tej Akademii, 
profesora Lippmanna, a podpi­
sany przez Marię Skłodowską- 
Curie:

„Dwie rudy uranu — smółka 
i chalkolit, wykazują znacznie 
silniejszą aktywność, niż uran. 
Zjawisko to jest bardzo zna­
mienne i zdaje się wskazywać, 
że rudy te mogą zawierać pier­
wiastek znacznie aktywniejszy, 
niż sam uran."

Komunikat ten oznajmiał 
światu przewrót o nieobliczal­

cjonizowali naukę. Dali oni 
ludzkości do ręki nową, potęż­
ną broń, w postaci leczniczego 
pierwiastka, radu i zjawiska 
pr orni e ni ot w ó r czo śc i, p r o w adz ą - 
cego do odkrycia i podporząd­
kowania woli człowieka ener­
gii atomowej.

Badania Marii Skłodowskiej- 
Curie i jej męża, Piotra Curie, 
w dziedzinie promieniotwór­
czości, popchnęły współczesny 
świat naukowy do dalszych po­
szukiwań w dziedzinie promie­
niotwórczości i wyzwolenia e- 
nergii atomowej. Inna para u- 
czonych, również laureatów na­
grody Nobla, córka Wielkiej 
Marii i Piotra Curie — Irena, 
i jej mąż, profesor Joliot, nie­
zmordowany uczony, twórca 
stosu atomowego, a jednocześ­
nie niezmordowany bojownik o 
pokój — poszła po tej samej 
drodze rozwijając wiedzę o e- 
nergii atomowej.

Razem z Piotrem Curie wie­
rzymy, że wyzwolona dzięki 
zjawisku radu i promienio­
twórczości — potężna energia 
atomowa, przyniesie ludzkości 
nie zgubę i zagładę, jak prag­
ną imperialistyczni podżegacze 
wojenni, lecz trwały pokój i do­
brobyt.

Dwa razy wtrącono już ludz-1 
kość w piekło wojen świato­
wych. Trzecia wojna, do której 
uparcie dążą imperialiści w na­
dziei zdobycia władzy nad 
światem, przeszłaby poprzednie 
grozą i stratami materialnymi.

Przygotowania do wojny, sama 
wojna z jej ogromnymi ofiara­
mi i zniszczeniami, a później 
konieczność częściowej chociaż 
odbudowy — wszystko to jest 
dla imperialistów jedynie do­
datkowym dobrym interesem. 
Dla narodów natomiast to tyl­
ko wzrost podatków i armaty 
zamiast masła, to pozbawienie 
mas pracujących elementarnych 
praw i zagłada milionów ist­
nień ludzkich.

Na całym świecie ludzie zde­
cydowanie występują przeciw­
ko knowaniom wojennym, prze­
ciwko wyścigowi zbrojeń, prze­
ciwko obniżaniu stopy życiowej 
ludności krajów kapitalistycz­
nych. Wiedzą oni jak wielkie 
bogactwa narodowe można by 
ocalić, gdyby ograniczyło się 
zbrojenia. O wielkich zaś stra­
tach materialnych, które niosą 
ze sobą wojny, wiedzą z tra­
gicznych doświadczeń lat u- 
biegłych.

teraz oddalamy 
opos cyfrom...

W czasie I wojny światowej 
w skład walczących armii 
wchodziło 30 milionów ludzi, w

być w Europie zachodniej oko­
ło 50 A koszta takiego .pan­
cernego przedsięwzięcia ' w 
Europie zach. równają się kosz­
tom wybudowania 3,5 milio­
nów domów jednorodzinnych... 
To znaczy, że 15 milionów lu­
dzi z suteren mogroby zamiesz­
kać w przyzwoitych warun­
kach, a ich dzieci, rachityczne 
lub zagrożone gruźlicą odzy­
skałyby czy zachowały zdro­
wie. 325 takich domów — to 
jeden bombowiec. Jeden okręt 
wojenny — to nowe mieszkania 
dla ludności sporego miastecz­
ka.

twórczych i przedmiotów pier­
wszej potrzeby, gdyby pracę 
tych milionów rąk wykorzysta­
no dla pokojowego rozwoju!

Koszta II wojny według pro­
wizorycznych obliczeń ekono­
mistów burżuazyjnych, którzy 
zawsze wolą umniejszać straty 
poniesione przez narody na
skutek wojen, wyniosły sądząc- 
wyłącznie z budżetów państw 
walczących — 1117 miliardów 
dolarów. Jeżeli dodamy do te­
go straty gospodarcze zaintere­
sowanych państw (zbombardo­
wane domy i fabryki, wypalo­
ne miasta i wsie, wysadzone 
mosty, zniszczone warsztaty 
produkcji, transport, łączność 
itd.) otrzymamy astronomiczną 
cyfrę: 4000 miliardów dolarów. 
Dwadzieścia siedem razy prze­
wyższyła ona sumę, którą opła­

ciła ludzkość I wojnę świato­
wą.

czasie II wojny — 110 milio­
nów. Byli to najzdrowsi i naj­
silniejsi ludzie każdej z walczą­
cych stron. Większość pozosta­
łej ludności tych państw pra­
cowała na tyłach dla zaopa­
trzenia swych armii.

Wyobraźmy sobie o ile wzro­
słaby produkcja środków wy-

Rockód narodowy 
na tte zbrojeń

W przeddzień II wojny do­
chód narodowy w kapitalistycz­
nej części świata wynosił 558

dolarów na głowę ludności. A 
wojna kosztowała tę ludność, 
wyłączywszy naturalnie kapita­
listów, aż po 3000 dolarów na 
człowieka. Za te pieniądze trzy­
osobowa rodzina mogłaby wy­
budować sobie murowany dom 
i nabyć osobowy samochód!

Sumy, które rząd USA wy 
da je na planowaną III wojnę, 
o wiele przewyższają sumy wy­
datkowane przez rząd hitlerow­
ski w dobie jego przygotowań 
do ostatniej wojny Sumv te 
pochłaniają 80% budżetu pań­
stwowego i 20% dochodu naro­
dowego Stanów Zjednoczo­
nych

Roczne wydatki wojenne w 
budżetach państw marshallow- 
skich wynoszą przeszło 7 mi­
liardów dolarów. W Anglii pra­
wie jedną piątą część dochodu 
narodowego rząd przeznacza na 
cele wojny.

Obłędny wyścig zbrojeń 
kosztuje narody USA i państw 
zachodnio-europejskich 60—65 
milia.ciów dolarów rocznie. Su­
ma ta stanowi prawie połowę 
wartości całego wyposażenia 
przemysłowego, transportowe­
go i energetycznego St. Zj., te­
go najbardziej technicznie roz 
winiętego państwa kapitali­
stycznego.

J znown trocka cyfr...
Amerykański gen. Bradley o- 

świadczył na posiedzeniu nawy 
państwowej USA, że na ufor­
mowanie i wyposażenie jednej 
dywizji pancernej potrzeba 500 
milionów dolarów. Takich dy­
wizji, według obliczeń amery­
kańskich imperialistów, winno

Na zachodzie miliony dzieci 
nie mogą się uczyć z braku 
środków finansowych ich rodzi­
ców. Zamiast szkoły i wiedzy 
daje im się, i to nie dla wszy­
stkich możliwą do uzyskania, 
pracę ponad siły.. A za pienią­
dze narodowe na przykład, któ­
re wydaje się na jeden lotni­
skowiec, można by zapewnić

%

byt i naukę 100 tysiącom dzie­
ci. Za te pieniądze 50 tysięcy 
młodzieży mogłoby ukończyć 
średni i wyższy zakład nauko­
wy. Profesor Joliot-Curie obli­
czył, że koszta budowy jedne­
go krążownika równe są kosz- 
towi wybudowania 10 instytu­
tów naukowo-doświadczalnych...

Jeden dzień brudnej wojny 
w Vietnamie kosztuje rząd 
francuski tyle, ile trzeba by 
wydać na wybudowanie 111 
szkół... A brak szkół we Fran­
cji jest bardzo dotkliwy, szcze­
gólnie szkół w porządnych po­
mieszczeniach i należycie wy­
ekwipowanych.

nych wówczas konsekwencjach 
dla nauki.

Promieniotwórczość była od­
kryta.

Odkrycie Polonu i Radu by­
ło już dziełem kilku następ­
nych miesięcy. W roku 1903 
Maria Skłodowska-Curie, wraz 
ze swym małżonkiem, Piotrem 
Curie, otrzymuje najwyższe 
ówczesne odznaczenie nauko­
we, tzw. „Nagrodę Nobla".

* , **
Na skromnym, wiejskim 

cmentarzu, w ■ miejscowości 
Sceaux pod Paryżem, prosty 
napis na marmurowej, białej 
płycie oznajmia miejsce spo­
czynku pary małżonków, ludzi 
skromnych a wielkich mocą od­
krywczego geniuszu: Piotra 
(1859—1906) i Marii ze Skło­
dowskich Curie (1867—1934).

I oto między tymi napisami 
na pamiątkowych tablicach 
mieści się całe życie; życie 
dwojga ludzi; wielkich myślą i 
duchem, prawdziwie genialr^ch 
uczonych, którzy swoimi od­
kryciami naukowymi zrewolu­

Sztuczne przegrody, jakie 
wzniosły rządy pized- 

wrześniowe w okresie między­
wojennym pomiędzy nami a ży­
ciem kulturalnym narodu Zwią­
zku Radzieckiego, zahamowały 
popularyzację literatury pol­
skiej w tym kraju. Mimo to 
poprzez słupy graniczne postę­
powi pisarze obydwu narodów 
nie tracili tej łączności.

Świadczą o tym ’iczne wyda­
nia książek autorów polskich 
w języku rosyjskim. Już w 
pierwszych latach po Wielkiej 
Rewolucji Październikowej u- 
kazały się w przekładzie — 
„Ludzie bezdomni" St. Żerom­
skiego, jego opowiadania z cza­
sów powstania, „Wybór poe­
zji" — Marii Konopnickiej, po­
wieść „Kordian i Cham" i „Pa­
wie Pióra" Leona Kruczkow­
skiego, powieści „Hekuba" i 
„Meyer Ezefowicz" — Elizy 
Orzeszkowej, „Chłopi" i „Ostat­
ni Sejm Rzeczypospolitej" o- 
raz inne utwory Władysława 
Reymonta „Na nowej drodze" 
i „Żołnierze" A. Rudnickiego

Specjalną pozycję zajmują 
wydania dzieł Adama Mickie­
wicza. Na czoło ich wysuwa 
się przepiękny, wierny prze­
kład „Pana Tadeusza" na język 
ukraiński przez Maksyma Ryl­
skiego, któremu naród ukraiń­
ski zawdzięcza również tłuma­
czeni „Eugeniusza Oniegina", 
„Jeźdźca miedzianego" i wielu 
lirycznych utworów Aleksandra 
Puszkina. Maksym Rylski stoi 
obecnie na czele redakcji zbio. 
rowego 5-tomówego wydania 
pism Adama Mickiewicza, uka­
zujących się nakładem „Gosli- 
tizdatu" (Państwowego Wyda­
wnictwa Literatury). Krytyka 
radziecka wysoko oceniła prze­
kłady Rylskiego, a za „Pana 
Tadeusza" otrzymał on nagrodę 
stalinowską.

Obok Mickiewicza populary­
zowane eą również utwory Ju«

liusza Słowackiego. Pierwszy 
tom w tłumaczeniu ukazał się 
już w Moskwie nakładem tego 
wydawnictwa. Z dzieł Henryka 
Sienkiewicza wyszły już w 
przekładzie: „Krzyżacy", „Jan­
ko Muzykant", „Latarnik" i 
„Młody Herkules". Niektóre na­
kłady Sienkiewicza były kilka­
krotne. W czasie H wojny 
światowej nie zaniedbywano 
dalszych przekładów dzieł auto­
rów polskich. Ukazuje się po. 
nownie „Zbiór utworów" Marii 
Konopnickiej i „Placówka" 
Prusa.

Po wojnie ilość utworó-w tłu­
maczonych na język rosyjski 
z każdym rokiem wzrasta. U- 
kazała się w bardzo ładnym 
wydaniu „Stara Baśń" — Kra­
szewskiego z ilustracjami lau­
reata nagrody stalinowskiej So- 
kołowa — Skali,

Wydawnictwo literatury za­
granicznej w roku ub. rzuciło 
na rynek księgarski zbiorowe 
wydanie utworów polskich pt. 
„Nowe opowiadanie polskie", 
na które złożyły się: ,,P0 oby- 
dWu stronach mostu" J. Putra­
menta, „Danusia" Boguszew­
skiej, „Stasiek" St. Kowalskie-

go, „U nas na Śląsku" M. Ja- 
rochowekiej i inne utwory. Na­
kładem tegoż wydawnictwa u- 
kazały się w roku bież. Pytla- 
kowskiego „Fundament" i zbiór 
utworów Szenwalda „Ramię 
przy ramieniu". W obecnym 
roku ukazało się również 
„Zbiorowe Opowiadanie" — 
Stefana Żeromskiego i „Faraon" 
Prusa.

Do popularyzacji literatury 
polskiej przyczynia się poważ­
nie czasopismo „Ogoniok" któ­
rego biblioteczka wypuszcza 
na rynek księgarski masowe 
wydania autorów polskich 
„Wiersze dla dzieci" Tuwima 
ukazały się w nakładzie 150 
tys. egzemplarzy. Tą samą ilo­
ścią nakładu objęte zostały u- 
twory współczesnych autorów 
polskich. Rok bież, przyniósł 
czytelnikom radzieckim drugi 
tom utworów Słowackiego, trze, 
ci tom dzieł Adama Mickiewi­
cza, „Wybór poezji" — Włady­
sława Syrokomli i Ignacego 
Krasickiego, „Komornicy" 
Władysława Orkana i „Martę" 
— Elizy Orzeszkowej. Więk. 
szość przekładów autorów pol­
skich ozdabiają ilustracje naj­
lepszych artystów grafików ra­
dzieckich w większości laurea­
tów nagród stalinowskich. Nad 
przekładami autorów polskich 
pracują pisarze radzieccy M 
Asieiew, S. Gorodecki, M. Ziem 
kiewicz, W. Ługowski, A. Ga- 
tow a przede wszystkim wy­
mieniony już Maksvm Rylski.

Gdy już mowa o popularyza­
cji piśmiennictwa polskiego w 
przekładach w Zw. Radzieckim 
trzeba wspomnieć, że wielkie 
nasze rocznice ku czci Mickie­
wicza czy Słowackiego obcho- 
dzone były w Związku Radzie­
ckim nie mniej uroczyście niż 
u nas. Dla ilustracji podajemy 
zdjęcie z uroczystej akademii 
ku czci Słowackiego w Mo­
skwie w stulecie jego zgonu.

Henryk Barański I

ćila mUitaryścl 
nie ckca pokoju!

Wyżej podane cyfry nie prze­
mawiają jednak do military- 
stów. Oni dążą do wojny i 
wzmagają zbrojenia.

Rząd ZSRR niejednokrotnie 
już zwracał uwagę przedstawi­
cielom państw zachodnich na 
konieczność ukrócenia zbrojeń. 
W 1927 roku na forum Ligi Na­
rodów wzywał do ogólnego 
rozbrojenia. Gdy kapitaliści po­
zostali głusi na te wezwania, 
w tejże Lidze Narodów Związek 
Radziecki proponował chociaż­
by ograniczenie zbrojeń. W od­
powiedzi na te propozycje ka­
pitalistyczne rządy zachodnie 
zaczęły zbroić Hitlera!

Obecnie rząd radziecki do­
maga się od ONZ wydania za­
kazu używania broni atomowej 
i zmniejszenia zbrojeń pięciu 
wielkich mocarstw o jedną 
trzecią.

Gdyby ten projekt został zre­
alizowany, narody Stanów Zje­
dnoczonych i państw Europy 
zachodniej zyskałyby dla zar 
spakajania swoich potrzeb ży­

ciowych około 30 miliardów 
dolarów rocznie.

tymczasem...
W związku z amerykańską 

agresją na Koreę, Truman za­
żądał od Kongresu wyasygno­
wania dodatkowych 10 miliar­
dów dolarów na cele wojny. 
Znowu więc podwyższy się po­
datki w USA i obniży tym sa­
mym stopę życiową ludzi pra­
cy.

♦ . **
Te wszystkie cyf y pozwolą 

nam uzmysłowić sobie wiel­
kość przestępstwa militarystów 
zachodnich, którzy dla swoich 
niecnych celów grabią włas­
nych współobywateli z ich do­
chodu narodowego. Ale ludność 
krajów kapitalistycznych wie, 
że potężny Front Pokoju zniwe­
czy wojenne knowania i do 
wojny nie dopuści. H. K.



Wiłam Horzyca
dyrektor Państwowych Teatrów w Poznaniu

O BERNARDZIE SHAW
AY/* ojczyźnie swej, Wielkiej I przemówienia nie trafiają do lu-

* Rrvtanii nio7huł wid-' dd nnc.fannun*} ta cama traóABrytanii, niezbyt wiel­
kim cieszył sią Berhard Shaw 
uznaniem. Przeciętny Anglik, o 
ile w ogóle słyszał o nim,.uwd- 
żał go za błazna, a w najlep­
szym wypadku za dowcipnisia. 
Nic więcej. Ale równocżeśnie 
tenże przeciętny Anglik pamię­

tał mu dobrze 1 nie mógł daro­
wać drwin i kpin z Albionu i 
jego obywateli, tak zgryźliwie 
charakteryzowanych w każdej 
niemal shaw'owskiej komedii. 
Bo już to przyznać trzeba: ro­
daków swych, Anglików, nie 
szczędził on, mówiąc im wśród 
kaskad śmiechu najdotkliwsze, 
najboleśniejsże, najzjadliwsze 
prawdy. Nic więc dziwnego, że 
gdy przed 14 laty G.B.S. (pod 
takim anagramem Shaw znany 
w Anglii od wielu lat) święcił 
80 rocznicę urodzin, „narodo­
wa" instytucja, Jaką jest BBC 
(radio angielskie) nie dopuści­
ło go podobno do swych mikro­
fonów. ,

Ale tó nie umniejszyło mu śła- 
wy. Równocześnie bowiem pół­
gębkiem zaczęto bąkać, że Sha- 
kespeare i Shaw niedaleko sie­
bie się mieszczą nie tylko w in­
deksie nazwisk angielskiej lite­
ratury. Tak więc wielki narodo­
wy „blużnierca" G.B.S. urósł w 
końcu do godności narodowej 

. sławy.
Stało się to jednak trochę 

póżńo, bo po 80 rocznicy u- 
rodzin, kiedy to nieraz przypo­
minano autorowi „Plgmaliona", 
że właściwie nie jest Brytyjczy­
kiem, gdyż urodził się w ir­
landzkim Dublinie (1856). Tym­
czasem Shaw właściwie Irland­
czykiem nie jest. Pochodzi on 
z kolonistów angielskich, osa­
dzonych pod Dublinem jeszcze 
w XVII wieku, i jest potom­
kiem starej rodziny brytyjskiej.

Najdonioślejszym zdarzeniem 
w życiu Shaw'a było jego ze­
tknięcie się w r. 1883 z amery­
kańskim socjalistą Henry Geor- 
gem. a przez niego z socjaliz­
mem. Ta idea zelektryzowała 
jego duszę i ńmysł. Nie ustawał 
odtąd w dociekaniach i pracy. 
Zabiera się do studiowania 
Marksa, wertuje jego „Kapitał" 
i zostaje wyznawcą dość swoiś­
cie przez Shaw'a pojętej nauki 
(np. córka Marksa, Eleanor, Jest 
wzorom wspaniałej postaci, 
Jennifer Dubedat w „Lekarzu 
na rozdrożu". Niebawem wraz 
z małżonkami Webb i innymi 
organizuje Towarzystwo .Fa- 
biańskie (później należał tu 
również H. G. Wells), będące 
ruchem inteligenckim, który 
jednak nie znajduje poparcia 
angielskiej klasy robotniczej. 
Należy przy tym podkre­
ślić jego nadzwyczaj serdeczny 
stosunek do Związku Radziec­
kiego, w którym przebywał w' 
1931 r., gdzie obchodził śwój 
75-letni jubileusz. W ZSRR ro­
zumiano w pełni czym jest ge­
niusz Shaw’a, czego najlepszym 
dowodem rozmowa Lenina z 
dziennikarzem angielskim Ran- 
6omem, w której Lenin wystąpił 
w obronie powagi i wielkości 
myśli Shaw‘a a przeciw tym, co 
go uważali tylko za kpiarza. Le­
nin ocenił wielkiego Anglika 
bez porównania głębiej, niż to 
uczynił Lew Tołstoj, traktujący 
Shaw'a w korespondencji z nim 
jak rozwydrzonego malca

Idee socjalistyczne obudziły 
w Shaw pisarza dramatyczne­
go. Sam opowiada gdzieś, że zo­
baczywszy, iż jego artykuły i 

dzi, postanowił tę samą treść 
ubrać w formę... komediową. 
Ale tradycyjny i konwencjonal­
ny teatr był mu czymś śmiertel­
nie wrogim, i dlatego, gdy na 
horyzoncie ukazała się północ­
na gwiazda Henryka Ibsena, 
Shaw 6tał się jego zapalonym 
wyznawcą 1 zwolennikiem, u- 
patrując w dramatach Ibsena, 
ukazujących współczesność z 
jej problemami i ludźmi, dro­
gowskaz dla siebie samego i 
dla całej nowej dramaturgii. I 
tak, Jak Ibsen był tragikiem tej 
epoki, tak Shaw postanawia być 
jej komediopisarzem. Że go to 
w rezultacie wywiodło daleko 
poza ibsenowskie granice, to w 
dużej mierze zasługa problema­
tyki społecznej, będącej kręgo­
słupem dzieła Shaw‘a, ale dość 
obcej Ibsenowi. Ta problematy­
ka dnia dzisiejszego sprawiła, 
że każdy utwór Shaw'a, był 
„krzykiem tego pokolenia". By­
ło to „dziś" ukazane w zwier­
ciadle sztuki i teatru, „dziś" nie 
osłonięte żadnymi romantycz­
nymi 1 nieromantycznymi 
mgiełkami, ale prawdziwe, na­
gie, rzec by można z Słowackim 
„nagością bezczelni".

Posypało się teraz tych ko­
medii co niemiara. Co rok nie­
mal, to prorok. A więc „Domy 
wdowie" (Szczygli zaułek) w 
r. 1892, grane zaraz, ale bez po­
wodzenia, potem „Profesja pani 
Warren" (1898), z miejsca za­
broniona przez cenzurę i wy­
stawiona dopiero w r. 1902. Je­
szcze przed końcem stulecia po­
wstała „Candida", „Męże i 
broń", (ten tytuł, to początek 
„Eneidy" Wergilego; dlaczego 
polskie teatry tak okropnie go 
zniekształcają? Np. „Żołnierz i 
bohater"). Po r. 1900 powstają 
„Major Barbara", „Pierwsza 
sztuka Fanny", „Człowiek i 
nadczłowiek", „Pigmallon" 1 
wiele innych’ aż po „Dom zła­
manych serc" i ,Świętą Joannę" 
(1920). Gdy się doda że książ­
kowe wydania tych komedii 
zaopatrzone są w ogromne 
wstępy .teoretyczne", do któ­
rych czasem komedia wydaje 
się dodatkiem, zrozumie się o-

U źródeł życia organizmów
Olga Lepieszyńska, wielka uczona i rewolucjonistka obaliła teorię Virchowa

Rewelacyjne odkrycie pro!. 
Olgi Lepieszyńskiej w dziedzi­
nie biologii są dziś ośrodkiem 
najżywszego zainteresowania 
świata naukowego Rząd Ra­
dziecki, doceniając jej wielkie 
odkrycia, odznaczył jej pracę 
nagrodą stalinowską.

Na czym polega Jej wielki 
wkład w dziedzinę biologfł 
Oddajemy głos samej uczonej, 
która w sposób niezmiernie po­
pularny dzieli się z czytelnika­
mi pisma .Włościanka" swymi 
odkryciami

„W laboratorium Uniwersy­
tetu Moskiewskiego — pisze 
prof. Lepieszyńska" — pod mo­
im kierunkiem przeprowadzo­
ne zostały badania nad pow­
stawaniem komórek w żywym 
organizmie. Postanowiliśmy 
zbadać, jak bardziej prosta 
materia niż komórka — żółt­
ko i białko — zmieniają się w 
czasie rozwoju zarodka. Inte­
resowało nas czy z żótka i 
białka nie powstają komórki? 
Okazało się. że istotnie żółtko 
w czasie wylęgania jajka ule­
ga zmianom. Przede wszyst­
kim powstają w masie żótko_ 
wej kuleczki, w których nie 
ma jeszcze żadnych oznak ko­
mórki, nie ma jeszcze jądra, 
lecz jest natomiast drobna 
masa ziarnista.

Siedząc ż dnia na dzień za 
zmianami w jajku kury zau­
ważyliśmy, że w żółtku pow­
stało stopniowo jądro — in_ 
nymi słowy kulki żółtka prze.7 
kształciły się w rzeczywiste 
komórki, które jak wszystkie 
inne komórki zaczęły się dzie­
lić i tworzyć zarodki krwi i 
naczyń. Stąd wyciągnęliśmy 
dwa ważne wnioski. Po pierw­
sze żółtko nie jest martwą 
odżywczą materią i tworzy ko­
mórki. po drugie nowe komór­
ki powstają nie tylko drogą po­
działu komórek, lecz również 
drogą rozwoju żywej materii. 
Zbadaliśmy dalej, że w proce­
sie podziału komórek powstają 
komórki z żywej materii, z 
protoplazmy macierzystej ko- 

grom pracy Shaw'a i jego nie­
zwykłą płodność, każącą mu 
nie rozstawać się z piórem na­
wet wówczas, gdy był 94-let- 
nim starcem.

Co wiązało wszystkie te dzie­
ła, Spłodzone niemal W ciągu 
pół wieku, co stanowi wspólny 
ich mianownik? Negatywnie 
biorąc, wiąże je wspólna nie­
chęć do t. zw. romantycznego 
widzenia świata, które to wi­
dzenie polega w najlepszym 
wypadku na niedopatrzeniu, a 
w gorszym na świadomym nie­
widzeniu. Cały świat był dla 
tych epigonów romantyzmu ro­
dzajem ferii, gdzie rzeczy wi. 
stośó tak szczelnie otulona by­
ła jakimiś puchami pseudopoe- 
zji, tiulowymi szatami jakoby 
marzenia, że nic dotykalnego 
pod tymi mgiełkami dojrzeć nie 
było można. Ci ludzie w tiulach 
nie jedli, nie pili, nie kochali, 
a żyli jakby tylko zapachami i 
kroplami rosy.
. I znalazł się Shaw w sytuacji 
owego chłopaka z baśni Ander­
sena, który sam tylko z całego 
dworu zobaczył, że król idzie 
nieUbrany. Ten chłopak Ander­
sena, owo enfant terrible z baj­
ki, to jest właśnie Bernard 
Shaw. Obaj zobaczyli, że świat 
nie jest tym, za co się podaje, 
że realność świata naszego wy­
gląda zupełnie inaczej, aniżeli 
się to imć romantycznym mo- 
ściom wydawać raczyło. Trzeba 
więc świat zobaczyć raz jeszcze, 
zobaczyć go na nowo, bez przy, 
słonek i komentarzy, takim, ja­
kim jest, jako eus realissimum. 
Do tego celu służył Shaw'owi 
ibsenizm, który stanowił dlań 
prolegomena dó realizmu, a 
szkołą realizmu stały się dla 
niego idee socjalizmu, ujmują­
ce świat nie od strony estetycz­
nych mgiełek, ale od doczes­
nych podstaw życia, od jego 
zrębów zasadniczych. To nie 
znaczy, by Shaw nie był poetą, 
ale poezja jego nie rodziła się 
z niedowidzenia, lecz przeciw­
nie, z widzenia na wskroś i do 
głębi. Dlatego nie bał się on 
współczesności i rzeczywistości 
jeszcze nieoćukrowanej, bo on 
sam przemieniał ją w wizję poe- 

mórkl. Rozwój ten przechodzi 
te same stadia co komórki po­
wstałe w żywej materii. W 
ten sposób wbrew teoriom 
Virchowa, twierdzącym, że 
komórka rodzi tylko komórkę, 
my uczeni radzieccy oświad­
czamy, że każda komórka po- 
wstaje z żywej materii, skła­
dającej się z ciałek białko, 
wych, zdolnych do przemiany 
materii i rozwoju.

Zbadaliśmy szczegółowo ro­
zwój białka 1 okazało się, że 
w biaku twarzą się komórki, 
które tak samo jak żywe ko_ 

mórki, rosną i rozmnażają się. 
W ten sposób udało się wyka­
zać błędy tych uczonych któ­
rzy uważali białko kury za 
martwą materię, służącą tyl­
ko dla żywienia zarodka. Ba­
dania nasze udowodniły, że 
również białko tworzy komór­
kę, lecz jakie są dalsze losy 
tych komórek jeszcze nie wie­
my. Engels, przyjaciel wiel­
kiego uczonego Marksa pisał:
....wszędzie gdzie istnieje cia­
ło białkowe nie będące w pro­
cesie rozkładu, spotykamy zja­
wiska życia". Wychodząc z te­
go założenia Englesa doszliś­
my do wniosku, że jeżeli wy­
dzielimy żywą materię z ko­
mórek i damy jej odpowied­
nie warunki tj. pożywkę — 
powinna się ona rozwijać. 
Chcąc to zbadać wzięliśmy 
pod obserwację hydrę. Jest to 
nieskomplikowane żyjątko, 
składające się z jamy chłonnej, 
pokrytej komórkami. Hydra 
odznacza się wielką zdolnoś-

tycką, ale tym razem w wizją 
prawdy, a nie pseudopoetyckie- 
go domniemania.

*
T>zecz ciekawa, że ten właś- 

nie Shaw, namiętnie do­
czesny i realistyczny, znajdo­
wał w Polsce zawsze wielu słu­
chaczów i wielbiciel^. I może 
dzięki temu stosunki nasze z 
Shaw‘em były żywsze niż in­
nych krajów i narodów. W Pol­
sce bowiem (w Warszawie) od­
była się jedna czy dwie jego 
prapremiery („Wielki Kram"), a 
zdaj® się kilka premier konty­
nentalnych. Zasługa* to w dużej 
mierze tłumacza dzieł Shaw’a, 
FI. Sobieniowskiego oraz A. 
Szyfmana. Poza tym komedie 
jego grane były często i z du­
żym powodzeniem na wszyst­
kich scenach polskich. Np. 
„Profesję pani Warren" wysta­
wił Pawlikowski już w 1906 (4 
lata po premierze angielskiej) 
we Lwowie, przy czym doszło 
do głośnych protestów i demon­
stracji obrażonych Sztuką ,,cnot- 
liwców". Nie ma też większej 
Sztuki Shaw‘a (może poza „Dru­
gą wyspą Johna Bulla"), która 
by u nas grana nie była. Sam 
Shaw bawił w Polsce tylko 
przejazdem, udając się do Mos­
kwy, utrzymywał jednak bli­
skie stosunki z wieloma Pola­
kami, a jednemu z naszych poe­
tów, gdy go przed wojną zapra­
szał do Polski i tłumaczył mu, 
jak jest u nas znany i łubiany, 
Shaw odparł: „Wie pan, to nie­
dobrze. Wolę jechać do Francji. 
Tam mnie nikt nie zna, nigdzie 
mnie nie grają; tam mam spo­
kój".

Na scenie poznańskiej gry­
wano Shaw'a dosyć dużo, wzo­
rując się w tym na repertuarze 
krakowskim i lwowskim. Już 
więc przed tamtą wojną grano 
tu nawet „Majora Barbarę". Tej 
tradycji pozostają nasze teatry 
dramatyczne wierne aż po dziś, 
a prawdopodobnie w następ­
nym roku ujrzymy w Poznaniu 
„Androklesa i lwa", który u- 
twór byłby wówcżas wystawio­
ny na scenie polskiej po raz 
pierwszy.

cią odradzania. Można pociąć 
ją na drobne kawałki i z każ­
dego kawałka powstanie nowa 
hydra. To znaczy, że w jej 
ciele znajduje się łatwo roz­
wijająca się materia żywa. 
Wzięliśmy 20 takich hydr, roz- 
tarliśmy je w naczyniu, na­
stępnie przy pomocy specjal­
nego aparatu oddzieliliśmy 
pozostałe nieroztarte komórki 
od płynu, mającego roztartą 
materię białkową. Poddaliśmy 
obserwacji tylko płyn, zawie­
rający, jak przypuszczaliśmy, 
drobnsiuchne części żywej ma­

terii. Okazało się, że z tego 
płynu powstały drobne kulecz 
ki, które rozwijały się dalej, 
tworzyły komórki z jądrem i 
te komórki zaczęły dzielić się 
i rozmnażać.

Okazało się, że miał słusz­
ność Engels. gdy twierdził, że 
wszędzie gdzie jest białko, tam 
jest życie. Przekonawszy się, 
że z żywej materii powstają 
nowe komórki, doszliśmy do 
wniosku, że należy zbadać roz­
wój z żywej materii nie tylko 
komórek organizmu, lece rów­
nież virusów, bakterii i naj­
prostszych żyjątek np. ameb. 
Obserwacje nad amebami wy­
kazały, że ich rozmnażanie od­
bywa się nie tylko przez dzie­
lenie, jak mniemano dotych­
czas, lecz również nieznanym 
dotąd sposobem: drogą wyrzu­
cania najmniejszych jądrowo- 
protoplazmowych ziarenek, a 
z każdego ziarnka tworzą się 
nowe komórki. Wykrycie to 
jest ważne dlatego, że wyjaś-

patriarchy fizjologów
UU sierpniu 1035 roku sę- 

dziwy Iwan Piotro­
wicz Pawłów — „patriarcha 
fizjologów świata", przewo­
dniczył na XV Międzynaro­
dowym Zjeździe Fizjologów 
w Leningradzie. Do Związku 
Radzieckiego przybyli wów­
czas z okazji zjazdu przed­
stawiciele prawie wszystkich 
państw. Nie było tylko re­
prezentantów nauki rasisto­
wskie), opanowanych już 
wtedy obłędną myślą o pod­
boju wolnych narodów. Na 
zakończenie zjazdu Pawłów, 
który prawie cały swój pra­
cowity żywot spędził w la­
boratoriach naukowych, wy­
głosił przemówienie polity­
czne — co znalazło wielkie 
zdumienie zebranych. 86-le- 
fni Pawłów mówił do przed­
stawicieli nauki światowej 
o potrzebie utrwalenia po­
koju, przestrzegał przed woj­
ną jako „zwierzęcą metodą 
rozwiązywania problemów 
życiowych", nazywał wojnę 
„metodą niegodną myśli 
ludzkiej z jej tak niezmier­
nymi zasobami i możliwo­
ściami".

cztery lata później wybu- 
” chla wojna światowa, I. 

P. Pawłów, zmarły w roku 1936 
ni© zaznał jej okrucieństwa, 
ale i nie doczekał największe­
go w dziejach triumfu oręża ra­
dzieckiego. Nauka Pawłowa 
przetrwała Jednak próbę czaeu. 
W czasie wojny instytuty Pa­
włowskie hojnie szafowały do­
świadczeniami nabytymi w cią­
gu kilkudziesięciu lat pod kie­
runkiem samego Pawłowa i 
spieszyły z wydatną pomocą 
służbie sanitarnej na frontach. 
Toteż w 35-tomowvm dziele na 
temat „Doświadczeń medycyny 
radzieckiej podczas wielkiej 
wojny narodowej 1941—1945 r." 
zaakcentowano bardzo wyraź­
nie, iż wyniki prac I. P. Pawio­
wa odegrały doniosłą rolę ró­
wnież w czasie wojny. Nieda­
wno, bo na wspólnei sesji Aka­
demii Nauk ZSRR i Akademii 
Nauk Medycznych ZSRR odby­
tej w dniach 28 VI — 4 VII 
1950 z całą konsekwencją prze­
prowadzono tezę a podstawo- 

nla przyczyny rozmnażania się 
najprostszych żyjątek i szyb­
kiego rozwoju złośliwych 
puchlieti w organizmie czło­
wieka.

Jakie znaczenie dla nauki 
mają te badania? Przede 
wszystkim obalamy naukę 
Virchowa i jego szkoły i udo­
wadniamy, że życie istniało 
jeszcze przed powstaniem ko­
mórki. Dla biochemii na sku­
tek naszych badań powstaje 
konieczność przeanalizowania 
głębokiego przemiany materii, 
niekomórkowych form życia i 
opracowania genezy powsta­
nia białka.

Jeżeli w organizmie oprócz 
komórek istnieje żywa mate­
ria tzn. że iprzy badaniu 
wszelkich chorób trzeba li­
czyć się z tym, że komórki po­
wstają z żywej materii i trze­
ba umieć ścisłe rozpoznawać 
gdzie odbywa się proces roz­
kładu a gdzie następuje nowe 
tworzenie komórek. W dzie­
dzinie mikrobiologii powstaje 
konieczność szerokiego zbada­
nia niekomórkowych form 
mikrobów i żywej materii, z 
której
Rozwiązanie tego 
ułatwi walkę r 
chorobami".

♦

rodzą się mikroby, 
zagadnienia 
zakaźnymi

*
która 

świa!a
jest 

uczo-
Olga Lepieszyńska, 

dziś na ustach całego 
nego, prowadzi dalej badania z nie­
słabnącą energią, pomimo swego sę­
dziwego wieku. Urodzona w Permie, 
w bogatej rodzinie Protopowych, 
Już na łąwie szkolnej wstąpiła do 
kółek rewolucyjnych. Jako fikcyj­
ne narzeczona uzyskała widzenie 
w więzieniu z rewolucjonistą Le- 
pieszyńskim, za którego następnie 
wyszła za mąż. W 1894 r. poznała 
Lenina i współpracowała z nim, a 
w Genewie utworzyła stołówkę 
dla emigrantów-bolszewików. Przed 
Wielką Rewolucją Październikową 
powróciła do kraju i wzięła czyrr 
ny udział w pracach przygotowaw­
czych do rewolucji, (hb) 

wym znaczeniu nauki Pawiowa 
dla medycyny współczesnej.

Na sali obrad w Domu Uczo­
nych w Moskwie zasiadło po­
nad 1000 biologów, fizjologów i 
medyków. Akademik K. M. By­
ków mówił o „rozwoju idei 
I. P. Pawłowa" wywodzącej 
swój rodowód z podstawowych 
prac Karola Darwina, ujmującej 
organizm w nierozerwalnej łą­
czności z otaczającym go świa­
tem, wyjaśniającej najbardziej 
złożone procesy psychiczne w 
oparciu o doświadczenie i me­
todę myślenia dialektycznego. 
Prof. Iwan Smoleński mówił ° 
zastosowaniu nauki Pawłowa 
przy zaburzeniach wyższych 
czynności nerwowych. Po refe­
ratach wywiązała się ożywiona 
dyskusja, nie przypominająca 
w niczym grzecznościowej wy­
miany zdań w gronie zaśnie­
działych molów książkowych. 
Przeciwnie.

Z żywiołową bojowością 1 z 
całą bezwzględnością obnażono 
niedomagania poszczególnych 
uczonych —■ nawet uczniów Pa­
włowa, jak L. A. Orbeli — któ­
rzy albo zaniedbali obowiązr 
ków wznoszenia wiedzy radzie­
ckiej na coraz wyższy poziom, 
albo w praktyce nie kontynuo­
wali odziedziczonych doświad­
czeń. W referatach podkreślono 

co z nauki Pawłowa dla roz­to,

IWAN PAWŁÓW

woju medycyny współczesnej 
jest najistotniejsze: że podsta­
wowe znaczenie dla całego or­
ganizmu ma kora mózgowa, ta 
za jej pośrednictwem czynniki 
zewnętrzne oddziałują na na­
rządy wewnętrana podporząd­
kowane w ten sposób mózgowi; 
że organy wewnętrzne za po­
średnictwem systemu nerwowe­
go informują nieustannie korę 
mózgową o procesach nacho­
dzących wewnątrz organizmu. 
W ten sposób układ nerwowy 
ustroju odgrywa rolę pośredni­
ka między wszelkimi bodźcami 
środowiska zewnętrznego i we­
wnętrznego. Jest to pawłowow- 
ska Idea „nerwizmil", czy neu- 
rotyzmu, jak się dziś mówi w 
Związku Radzieckim. Stąd po­
wstaje możliwość leczenia cho­
rób wewnętrznych serca, żo­
łądka, wątroby, płuc i chorób 
umysłowych, na które dotych­
czas nie było środków, przez 
wpływanie na cały ustrój Per- 
wowy, czy poszczególne odcin­
ki nerwów.

W świetle idei „nerwizmu" 
upada pogląd na chorobę jako 
ognisko miejscowego uszkodze­
nia w organiżmie iako wynik 
„taniego" — jak mówił Engels 
— materializmu, dalekiego od 
metodologii materializmu dia­
lektycznego, którym kierował 
się Pawłów. W świetle jego na­
uki ni© można w żaden sposób 
rozgraniczać strony psychicz­
nej człowieka, od somatycznej 
czyli cielesnej.

Pawłów doszedł dc tych, zda- 
wałoby się, prostych, ale w 
swoim czasie rewolucyjnych 
wyników, ocenionych nawet 
przez jurystów zachodnich, któ­
rzy w 1904 roku przyznali mu 
nagrodę Nobla.

* W ♦
W Polsce popularną stał© się 

postać „patriarchy fizjologów" 
dopiero w ubiegłym roku, set­
nym roku od daty urodzin. Spo­
pularyzowany został wówczas 
dorobek naukowy, Pawłowa w 
szerokich kołach społeczeń­
stwa, Medycyna, szczególnie ta 
oparta na przedwrześniowych 
studiach, zdobyczy naukowych 
Pawiowa — za małymi wyjąt­
kami — w praktyce sobie nie 
przyswoiła. Ze szczególnym 
wypadkiem jednak potwierdza­
jącym w całej rozciągłości teo­
rię I. P. Pawłowa, spotykamy 
się w Zakładzie Wodoleczni­
czym dr. Jana Zniniewicza, te­
gorocznego laureata nagrody 
naukowej miasta Poznania.

A. W. Walczak



H
imalaje — ojczyzna 
śniegów — w san- 
skrycie takie po­
etyczne jest zna­
czenie słowa, któ­

rym Hindusi nazwali niebo­
tyczne, niezbadane, białe 
góry, leżące na północy 
ich kraju. Kraj śniegów, de­
monów i bogów! Kraj, któ­
rego granice wytyczyła sa­
ma natura. W nim zbierają 
się wody, użyźniające ol­
brzymie połacie świata..

Himalaje są łańcuchem 
górskim około 3 000 kilome­
trów długim, składającym 
się z kilku równolegle bieg­
nących masywów. Przez o- 
b$ dwa końce środkowego 
masywu przebijają się sze­
rokimi bruzdami dwie rzeki. 
Jedną jest Tsangpo (Brah- 
maputra). Drugą jest Indus, 
nad którego brzegami roz­
brzmiewały pierwsze języki 
zachodnie. Dolinę jego prze­
wędrowały w kierunku za­
chodnim te ludy i rasy, któ­
re miały odkryć i zaludnić 
Europę. Przez środek tego 
obszaru biegnie poprzeczna 
dolina Arunu, wiąźąca Ty­
bet przez Nepal z Indiami. 
Rozdział wód nie leży jed­
nak w Himalajach. Znajduje 
się on dalej na północ, w 
równolegle do Himalajów

: górzysty, pokryty głębokl- 
kotlinami

Typowy krajobraz tybetański 
mi i rozległymi 

biegnącym łańcuchu gór, 
równie wielkim, choć nieco 
niższym. Są to odkryte 
przez Sven Hedina Trans- 
himalaje. Z nich, wraz z 
wodami, które płyną do 
Morza Kaspijskiego i do O- 
ceanu Spokojnego, wypływa 
birmański Salwen, indochiń- 
ski Mckong oraz Yang-Tse. 
karmicielka Chin.

J&aina kontystów
Krajobraz Himaiaiów pełen 

jest porywających kontrastów 
Na północy leży wyżyna Ty­
betu na przeciętnej wysokości 
4000 do 4500 metrów nad po­
ziomem morza. Nad niema; 
bezkresnymi przestrzeniami 
które latem pokrywają a;ę 
krzewami i trawami stanowią­
cymi pastwiska dla wielogło- 
wych stad yaków, niemal prżez 
cały rok rozciąga sie pogodne 
niebo zalewające je jaskra­
wym światłem słońca. Jest to 
kraina suszy, mrozu, wiatrów 
lustrzanej przezroczystości po­
wierza. która sprawia, że po­
kryte wiecznym śniegiem

szczyty łudzą bliskością czy 
oddaleniem.

Na południu rozciąga się cza­
rodziejska kraina podzwrotni­
kowych Indyj. Wieczorem opu­
szcza się rozpaloną żarem sło­
necznym Kalkutę. Rano, po 
przebyciu równiny bengalskiej, 
docieramy do jeszcze bardziej 
niezdrowej okolicy Tiral, do 
pasa bagnistych dżungli, stano­
wiących południowe obrzeże­
nie Himalajów, do królestwa 
moskitów, żmij, tygrysów i fe­
bry. W Siliguri, gdzie droga 
odchodzi do Lhassy, oczom 
ukazuje się olbrzymi masyw 
z niewielu tylko długimi grzbie­
tami, nad którymi rozpina się 
niski© niebo. Jeszcze trzy go­
dziny coraz wyżej prowadzącej 
drogi przez plantacje herbaty, 
dżungle 1 lasy aż do Darjee- 
ling. Tutaj, na wysokości 2200 
metrów, na przedprożu środ­
kowego łańcucha, objawia się 
cała wspaniałość Himalajów. 
Cały horyzont zakrywa masyw 
drugiej najwyższej góry świa-

ta, Kanczindżinga (8603 m). Je- 
go pola wiecznych śniegów 
błyszczą w pełnym słońcu. Je­
szcze dwa etapy wśiód cedrów 
himalajskich i olbrzymich rodo­
dendronów, bambusów, lian, 
wysokich paproci * orchidei. 
Od grzebienia Singalila, gra-

tybetańscy swojeW ten sposób odprawiają lamowie 
modły

nicy między Nepalem i Sikkim.
Na grzebieniu ciągnie się 
ścieżka do wysokości 3600 m!

74 szczytów powyżej 
8000

Stąd jak na dłoni widać nie- 
przerwany mur szczytów gór*

\V/ypadkl w Tybecie są logicznym następstwem 
’’ trzech współczynników. Po pierwsze Tybet 

stanowił zawsze składową historyczną część Chin ja­
ko jej prowincja z pewnymi regionalnymi odrębnoś­
ciami. Po wtóre wśród najwyższych czynników w Ty­
becie, które nie poddały się mackom imperializmu an- 
glo-amerykańskiego, panuje przekonanie o integral­
nej łączności Tybetu z Chinami. Na czele tych czyn­
ników stoi zastępca Dalaj—Lamy — Panczen—Lama,

rezydujący w Sigatrze, mieście położonym o 500 km na 
południe od Lhassy.

I wreszcie umowa międzynarodowa z Wielką Bry­
tanią z 1906 r. potwierdza przynależność Tybetu do 
Chin.

Opierając się na tych danych Chińska Republika 
Ludowa zarządziła ekspedycję dla przywrócenia sta­
nu prawnego pogwałconego przez Dalaj—Lamę pod 
wpływem i naciskiem jego anglo-amerykańskich 
doradców.

skich, x których 14 przekracza 
wysokość 8000 ml Jednym z 
nich jest Mount Everest, naj­
wyższy szczyt na kuli ziem. 
6kiej (8888 m). Burzowymi wi­
chrami porywane śniegi tworzą 
wieczny pióropusz, lecący 
w dal.

Na stokach Himalajów w ca­
łej swej niszczycielskiej potę­
dze szaleje monsum. Z końcem 
każde] wiosny nadciągają i 
przez frży i pół miesiąca bez 
przerwy wilgotne wiatry połu­
dniowo-zachodnie atakują łań­
cuch Himalajów, rodząc burze 
i śnieżyce o ogromnej sile, 
podczas gdy pobliskie doliny 
zatapiają potopowe deszcze.

W Assamie w niektórych 
stacjach, w kilka zaledwie ty­
godni, opady wynoszą ponad 
12 metrów! To jest przyczyną, 
że tak wiele wypraw alpini- 
stów, wyruszających na zdoby­
cie Himalajów, kończy się nie­
powodzeniem. Mimo to dotarł 
Już człowiek na wysokość 8600 
metrów. Pozostała odległość do 
wierzchołka Mount Everestu, 

wynosząca niecałe 300 metrów 
broni się przed śmiałkami 
Przeszkodą niepokonaną są tam 
wichry, wiejące bez przerwy 
Wystarczyłaby zaś przerwa 
kilku godzin, ażeby wierzcho­
łek osiągnąć!

Liczne wyprawy, podejmo­

wane dla zdobycia olbrzymów 
himalajskich, miały wysoce 
dramatyczny przebieg. Jedna z

znaczy ludnośćNa wielkich wyżynnych połaciach kraju 
drogę karawan. Drogi te są niezwykle uciążliwe, gdyż na­
wet na równinach usiane kamieniami, jak to widzimy na 
zdjęciu. Są jednak okresy, w czasie których pewne części 
wyżynnego Tybetu, dzięki podłożu granitowemu nie prze­
puszczającemu wody, zamieniają się w rozległe bagniska

wypraw, podjęta w roku 1934 
ria Nauga Parbat (8116 m) w 
północno-zachodnim krańcu Hi­
malajów dotarła na wye. 7900 m. 
Kilka godzin wysiłku było je­
szcze potrzeba, ażeby dotrzeć 
do wierzchołka, kiedy nagły 
monsun, wiejący całą potęgą 
omal ni© zmiótł wszystkich 
uczestników wyprawy Po kilku 
dniach wycźerpującej walki z 
żywiołem dziewięciu członków 
wyprawy ,,wypaliło się” do 
cna. Zmarli z całkowitego wy­
czerpania sił Ocalał tylko je­
den człowiek, który Wydarł się 
zasypującym go śniegom,

JCwiinace 
orckidaja i wieczne 

śnieżyce
Za najpiękniejszy kraj świa­

ta ,o bajkowej wp ost urodzie 
krajobrazu, roślin zwierząt i 
zwyczajów ludzkich uchodzi 
Sikkim, położony wśród Hima­
lajów. Sięga on od podzwrot- 
nikowych dżungli indyjskich na 
południu, do olbrzymich, nie­

mal pozbawionych roślinności 
obszarów stepowych Tybetu na 
północy. Leży między niedo- 
śtępnym Nepalem ni zachodzie, 
a niezbadanym Bhutanem na 
wschodzie, między zakażonymi 
febrą dolinami Terał i niebo­
siężnymi lodowcami masywu 
górskiego Kancżindżinga, zwa­
nego też Kangchendżonga 
Znajdziemy w nim wszystkie 
strefy rośllności i życia zwie­
rzęcego: puszcze tropikalne,
okolice podzwrotnikowe, pełne 
kwitnących oróhidel strefę u- 
miarkowaną z charakterystycz­
nymi dla niej brzozami i lasa­
mi sosnowymi, szerokie prze­
strzenie gęstych ża.ośli rodo- 
dendrOnowych, wrzosowiska 
nad granią drzew, nagie skały 
i wieczne Śniegi. Nie ma bodaj 
w świecie drugiego kraju o ta­
kim bogactwie barw i kształ­
tów!

Pijawki — kląska 
zywtotowa.

W czasie letnich monsuńów 
wraz x wodami nieprzerwa­
nych deszczów kra^ zalewają 
miliony pijawek, mnożących 
się w dżunglach, a zamieniają. 

»cych życie krajowców w pie­
kło. Z masywu Kangchendżon­
ga spadają z łoskotem lawiny, 
niosąc grozę i zniszczenie. Ła­
mią się mosty, drogi zalewa 
błoto 1 zasypuje skalny gruz. 
Domy zabiera powódź. Nawet 

szosa, prowadząca do stolicy. 
Gangtoku, bywa w tych mie­
siącach stale zasypana osypi- 
skami, Strumieni© zamieniają 
się w bystre rzeki, główna zaś 
rzeka, Tista, przemienia się w 
huczącego potwora.

Kiedy jednak jesienią mon- 
sun przestani© wiać, kraj szyb- 

Dużą rolę w życiu Tybetu odgrywały klasztory zamiesz­
kałe przez mnichów tybetańskich. Klasztory te są zbudo­
wane jak twierdze Przedstawiony na zdjęciu klasztor 
przypomina do złudzenia zamczysko średniowiecznych ty­

ce rzy

fo pokrywa się niesłychanie 
bogatą roślinnością,- olśniewa­
jącą przepychem barw. Samych 
kwitnących rododendronów nali­
czono 30 gatunków. Wśród 
zwierząt w nieprzebytych, splą­
tanych lianami, puszczach, cza­
tuje tygrys na płochliwego je­
lenia sambar. w pobliżu zaś 
wiecznych śniegów śnieżne 
leopardy polują na niebieskie 
owce górskie. Na bezkresnych 
stepach tętnią kopyta wspania­
łych „kiangów", najpiękniej- 
szych dzikich koni Azji.
i

Usiłowania 
fingtosasów

Sikkim jest bramą do Tybe­
tu. Dlatego Wielka Brytania 
nie szczędziła pieniędzy ani 
przemocy, ażeby maharadżę 
uczynić sobie posłusznym, aby

Oto przedstawiciel jednego 
z plemion, które do dziś 
prowadzą życie koczowni­

cze

zawierał on korzystne (czytaj: 
rabunkowe) dla W. Brytanii 
układy handlowe, sprzedając 
kapitalistom angielskim naj­
bogatsze i najurodzajniejsze 
części kraju.

Stąd usiłują imperialiści an­
glosascy realizować swoje pla­
ny opanowania centralnej Azji.

Około roku 1900 Brytyjczycy 
dodali maharadży Sikkumu 
.życzliwego" doradcę, którego 
zadaniem było rozbudowanie 
wpływów angielsk;ch na Sik. 
kim oraz na bliski Tybet, na 
rząd w Lhaesie. Kiedy zaś Ty­
bet ciążył politycznie do Chin 
1 do Rosji, kiedy uroczyste li­
sty wicekróla Indyj wracały z 
Lhassy po pół roku n;eotwart». 
Anglicy zdecydowali się na 
zbrojpą wyprawę.

Mimo bohaterskiej obrony 
Tybetańczyków, k'órzy jedną 
z przełęczy (Czumbi) zawalili 
odłamami skalnymi, wojska 
brytyjskie dotarły do Lhassy. 
Dalaj-Lamę zmuszono do przy­
jęcia układów, które przypie­
czętowały stosunki między Ty­
betem a Indiami brytyjskimi.

Tybet od wieków był inte­
gralną częścią Chin. z którymi 
wiązały go też bu'ddaizm, 
związki kulturalne i gospo­
darcze.

W okresie wojen domowych 
w Chinach Tybet popadł w za­
leżność od imperializmu an­
gielskiego.

Obecnie Ludowa Armia 
Chińska niesie Tybetowi wy* 
zwolenie.
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J Moskwy
Swierd-

cza w zachodniej Syberii. Dro­
ga ta ożvwiła wymianę towa­
rów wewnątrz kraju i dodała 
bodźca do powstania i rozkwi­
tu nowych i starych miast oraz

sta uniwersyteckiego Tomska. 
Pociąg dojeżdża do Krasnojar­
ska, leżącego nad szeroką rze­
ką Jenisiej. Miasto to posiada 
wielkie zakłady metalurgiczne.

i powstańców polskich. Tu 
przebywali na zesłaniu Lenin i 
Stalin, tu wcześniej byli deka­
bryści, Czernyszewski, Koro- 
leniko i wielu czołowych ludzi

eźeli jedziemy z 
na Syberię przez 
łowsk, po przebyciu uirail- 
skieęo łańcucha gór wr 
dostajemy się na ogrom­
ną, płaską równinę pokry­

tą sosnowymi lasami. Gdy po- 
jedziemy linią południową 
przez Czelabińsk, znajdziemy 
za Uralem taką samą gładką 
równinę, gdzie lasy brzozowe 
przecinają szerokie pola i oka­
lają jeziora.

— jak dwie Europy
W Omsku na brzegu Irtyszu 

te dwie drogi zlewają się w 
jedną, tworząc Wielką Magi­
stralę Syberyjską. Pociąg bie­
ży coraz dalej i dalej na 
Wschód w bezkresne prze­
strzenie syberyjskie. Syberia 
jest olbrzymia. Obszar jej o- 
bejmuje 12,5 milionów km kw. 
co stanowi przeszło Azji. 
Kraj ten pomieścić by mógł 
prawie dwie Europy, 
czas przez Syberię do 
Spokojnego prowadzi 
jedna dwutorowa linia 
wa. Wkrótce wybudowana zo­
stanie druga magistrala — Po­
łudniowo Syberyjska,

Za Omskiem pociąg wpada 
pomiędzy wsie, łąki, pastwiska, 
laski brzozowe, niewielkie je­
ziora i po raz pierwszy za Ura­
lem widoczne ogrody. Dalej 
rozciąga się sławny step Ba- 
rabiński, pokryty bujnymi, żyz­
nymi trawami. Krowy dają tu 
mleko, posiadające wysoki pro­
cent tłuszczu. Przed I wojną 
światową masło syberyjskie 
rozchwytywane było nie tylko 
w Rosji europejskiej, ale w 
Niemczech, Anglii, Francji. O- 
becnie produkcja tego masła 
zaspokaja potrzeby robotników 
przemysłu radzieckiego na Sy­
berii.

Dotych- 
Oceanu 

tylko 
kolejo-

I W Nowosyb;rsku
W dalszym biegu magistrala 

syberyjska dochodzi do naj­
większej rzeki Związku Ra­
dzieckiego — Ob. Długość Obu 
z dopływem Irtyszu wynosi 
5200 km. Na skrzyżowaniu linii 
kolejowej z rzeką leży wiel­
kie miasto Nowosybirsk, jedno 
z. najmłodszych w Związku Ra­
dzieckim. Przebywszy długi 
most na Obie pociąg wpada na 
obszerny dworzec ze szklaną 
arką — portalem. Jest to jeden z 
największych dworców w kra­
ju. Obszar miasta zajmuje trze­
cie miejsce po Moskwie i Le­
ningradzie. Nowosybirsk jest 
miastem bardzo uprzemysłowio­
nym, posiada przy tym kilka 
wyższych zakładów naukowych 
i filię Akademii Nauk Związku 
Radzieckiego.

Jedzmy jednak dalej. Mijamy 
stację Tajga, której nazwa mó­
wi, że tu zaczynają się sybe­
ryjskie lasy iglaste. Z Tajgi od 
noga prowadzi do starego mia-

„Proszę wsiadać — drzwi zamyKacc Stalowy wąz nowoczesnych, błyszczących wago* 
nów dalekobieżnego pociągu Moskwa — Władywostok ruszy za chwilę w swą gigantycfr 

nq podróż
Szeroki most kolejowy przeci-I walczących o postęp w kraju1 rozbudowy wielkiego prznmy- 
n» .Tmnnicioi ta T'ł-,m’e; cara. Obecnie władza radziec- słu. FR. HRYNIEWICZ

w walce z grypa
Zbliża się zima, nadszedł już Grypa nie oszczędza żadnego 

okres jesiennych słot i tych ( wieku: atakuje starców i 
---- ---------- ----------------• dzieci, judzi młodych i w sile 

wieku. Drobnoustroje odzna­
czają się bardzo wielką lotno­
ścią, wskutek czego choroba" 
szerzy się bardzo szybko, ogar­
niając często bardzo wielkie 
masy ludności. Siewców grypy 
należy się wystrzegać i oni sa­
mi powinni pamiętać o tym. że 
otoczenie narażają na chorobę, 
trzeba zerwać z karygodnym 
zwyczajem całowania po rę­
kach, trzeba się powstrzymać 
nawet od podawania ręki. Nie 
można bowiem uważać grypy 
za chorobę, wynikającą z prze­
ziębienia. gdyż jest ona choro­
bą roznoszoną przez zarazki 
i tylko przez zarazki.

Do najczęstszych i jednocześi 
nie najbardziej niepokojących 
objawów grypy należy bez kwe­
stii gorączka, bez której nie 
przechodzą nawet lekkie przy­
padki grypy, a najniebezpiecz­
niejszym z powikłań grypo­
wych jest, zawsze grożące przy 
grypie — zapalenie płuc.

Z wielu różnych ziół w zwal­
czaniu grypy najskuteczniejsze 
są: kora wierzby białej, która 
działa napotnie, przeciwgorącz- 
kowo, przeciwbólowo i uspaka­
jająco, kwiat tawuły łąkowej, 
owoc maliny, pączki topoli, li­
ście brzozy, kwiat bzu czarne­
go. kwiat lipy rumianek i inne. 
Działają one podobnie jak kora 
wierzby białej, przede wszyst-

gwałtownych nieraz zmian po­
gody. zmian, które stają się 
upartym tematem rozmów 
i, niestety, przyczyną epidemii 
grypy i innych form przezię­
bienia.

na Jennisiej. Rzeka ta płynie 
przez całą Syberię z południa 
na północ. Wypływa z le­
sistych gór obwodu autono­
micznego Tuwińskiego, gdzie 
mieszkają Araci, lud na pół ko­
czowniczy, stopniowo organizu­
jący się w kołchozy. Jenisiej 
wpada do Morza Karskiego.

Jedziemy 
przez tajgę

Za Krasnojarskiem linia kole­
jowa biegnie dalej na południo­
wy wschód. Na północ od ma-

Pociąg pośpieszny, któ­
ry wyjeżdża z Moskwy 
do Władywostoku na Da­
lekim Wschodzie, odby­
wa drogę 9336 km w 17 
dni. Pociąg osobowy po­
trzebuje na przebycie 
Wielkiej Magistralii Sy­
beryjskiej pełnych 3 ty­
godni. Mówi nam to wy­
mownie o wielkości ob­
szarów syberjskich!

gistrali rozciąga się olbrzymia 
przestrzeń wschodniej Syberii. 
Jedziemy południowym jej 
brzegiem. Wzniesienia wschod­
niej Syberii pokryte są nie­
objętą tajgą. Na horyzoncie 
niebieskawa linia niewysokich 
gór pokrytych liściastymi lasa­
mi. Nieprzebyte gąszcze tajgi 
pełne są zwalonych drzew i 
pni. Ziemię pokrywa mech, ja­
gody 1 różowo liliowe kwiaty. 
Syberia wschodnia jest więk­
sza od zachodniej, lecz górzy­
sta i surowa a przez to mniej 
zaludniona i rolnicza. Posiada 
natomiast wielkie pokłady wę­
gla kamiennego, sporo rudy że­
laznej i złota. Głucha i dzika 
wschodnia Syberia była miej­
scem zesłania rewolucjonistów

Wagony pociągu dalekobieżnego Moskwa — Władywo- 
stok wyposażone są we wszelkie możliwe wygody tak, by 
zredukować do minimum trudy długotrwałej podróży

ka zmienia oblicze kraju. Po- 
wstają szosy, nowe kopalnie i 
zakłady naukowe.

Trudno by obliczyć dokładnie, 
jakie straty ponosi rokrocznie 
gospodarka polska wskutek co­
rocznej niemal epidemii grypy. 
Jeśli do tego dodać pogrypowe 
i dość częste komplikacje i stra­
ty w ludziach, a więc nieprze­
liczalne na pieniądze — trzeba 
stwierdzić, że leczenie grypy, 
a szczególnie zapobieganie jej 
jest sprawą niezwykłej donio­
słości-

Leczenie grypy drogą che­
miczną jest, niestety, często 
zawodne j to właśnie zmusza 
zwolenników leczenia ziołami 
do zajęcia się tą sprawą. Gry­
pa atakuje różne części ustroju, 
różne organy, trzeba więc nie 
tylko leczyć, ale i zapobiegać, 
zachować siły ustrojowe, a na­
wet wzmocnić je.

Zakażenie grypą odbywa się 
bezpośrednio z osoby na osobę 
przez drobne części plwociny, 
wyrzuconej przy kaszlu, przy 
kichaniu przy wycieraniu no­
sa, a nawet przy rozmowie.

Józef Pieprzyk

Jezioro 
głębokie jak morze

Pociąg mija czeremchowskie 
zagłębie węglowe i po 24 go­
dzinach dojeżdżamy do Irkuc­
ka, leżącego na prawym brze­
gu wielkiej rzeki Angary. Jest 
to rzeka o bystrym biegu, peł­
na, tak jak Dniestr, porohów, 
dzięki czemu powstały tu licz­
ne hydrostacje. Wody tej rze­
ki reguluje wielkie jezioro 
Bajkał, z którego wypływa.

Jezioro Bajkał jest najgłęb­
szym na świecie. Zimna, słod­
ka woda dochodzi tu do głębo­
kości 1741. m. Magistrala okrą­
ża Bajkał od południa, przewi­
jając się przez skaliste wybrze­
ża. Irkuck jest ośrodkiem prze­
mysłu maszynowego i 
czego. Znajduje się tu 
Akademii Nauk ZSRR.

Za Bajkałem leży 
Mongolska Republika
nomiczna ze stolicą Ułan-Ude. 
Rząd radziecki podniósł kraj 
pod względem 
Wśród Buriatów 
prawie analfabetów. Pociąg od 
Irkucka lekko zakręca ku pół­
nocy i dojeżdża do Czyty, o- 
statniego wielkiego miasta na 
magistrali syberyjskiej, po 
czym wpada do Mandżurii, do­
ciera do ludnego Charbina i 
biegnie w kierunku południo­
wo-wschodnim do Władywosto­
ku końcowej stacji — portu na 
Morzu Japońskim.

POEMAT O ŚCIERCE
Gospodyniom domowym

górni- 
oddział

Buriat-
autono-

kulturalnym, 
nie ma już

A teraz samolotem
Na Irkucku skończyliśmy 

naszą podróż. Z Irkucka do 
Jakucka stolicy autonomicznej 
republiki tejże nazwy, na któ­
rej zmieściłoby się 6 Francji 
łub 12 Anglii, trzeba lecieć sa­
molotem, gdyż jeszcze nie do­
ciera tam kolej. Zmieniło się 
obecnie życie w tym olbrzymim 
kraju. Jurty Jakutów zbudowa­
ne ze stojących brewion obma- 
zanych gliną, w których szkło 
zastępowały tafle lodu zmieni­
ły domy europejskie. Powstało 
piśmiennictwo rodzime. W Ja- 
kucku także pracuje oddział 
Akademii Nauk.

♦ . **
Wielka magistrala syberyj­

ska odegrała poważną rolę w 
rozwoju życia gospodarczego, 
gdyż dała temu krajowi milio­
ny nowych osiedleńców, któ­
rzy uprawiają dziś miliony no­
wych hektarów ziemi, zwłasz-
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Ścierka 
niewielka 
to rzecz, 
lecz 
godna rymów tak samo jak księżyc, 
co we wierszach romantycznych świeci — 
niechże i ona posłuży za temat 
poecie.
Bo nie ma 
takiej rzeczy na świecie, 
która byłaby zła, o ile jej użytkownik 
ma czyste ręce 
i intencje!
Uwaga — rozpoczynamy seans!
Scena
w kuchni przy ulicy 3 Dziewic, 
kotara — firanki w oknie...
Jeśli lubisz gapić się samotnie 
z podwórza, patrz tak długo, aż nie zmokniesz, 
gdy się przechyli przygodne naczynie!
Tymczasem gotuj się, piękna gospodyni 
po wieczerzy 
do sprzątania
i pomywania 
talerzy.
Umaczaną w ciepłej wodzie ścierką, 
jak węgorz oślizgłą 
przetrzej porcelity, 
które spod niej migną 
pękiem blasku
i rozśmieją się jak syte 
dzieci o czystych buziach!
Widzę już twą szafę kuchenną 
czystą — promienną — 
o półkach jak strofy wiersza, 
które mają dźwięczne białe słowa...
... Robota gotowa —
i ciche skrzypnięcie drzwi — 
czy mąż już śpi — ?
i w łóżeczku maleńka pociecha 
przez sen się uśmiecha — ?
Oto mój wiersz o ścierce... 
o schnącej przy piecu ścierce 
zapomnianej we wszystkich wierszach wszyst- 

, , , . kich poetów światatak potrzebnej
jak: łyżeczki srebrne i niesrebrne, 

wykałaczki, 
spluwaczki, 
żarówki, 
garnki, 
kwiaty, 
ptaki...

Amen.
.Przyjacielu, który na podwórzu 
czekałeś na coś ciekawego, 
idź do domu, 
gdyż czas szybko mknie — 
nic tu więcej nie będzie nowego. 
Ścierka przy piecu schnie.

M52a

dzięki zawartym w nichkim 
związkom salicylowym. Niektó­
re z nich, jak np. rumianek, 
działają przeciwbólowo i odka^ 
żająco wskutek zawartości o- 
lejku eterycznego, tzw. azule­
nu, inne zaś, jak liście brzozy 
oprócz tego działają i moczo­
pędnie. dzięki saponinom.

Ażeby spotęgować działanie 
poszczególnych z tych ziół farma 
kolodzy skompletowali z nich 
mieszankę ziołową, tzw. „aspi­
rynę ziołową'*. Mieszanka ta, 
która bogactwem składu znacz­
nie przewyższa działanie aspi­
ryny nosi nazwę „mieszanki 
przeciwgorączkowej" — „Pyro- 
san“ (dotąd sprzedawana pod 
nazwą „Antypyretica nr 6".

Posiada ona następujące wła­
sności lecznicze: 1. obniża go­
rączkę, działając wprost na 
ośrodek termoregulacyjny 
(przez związki salicylowe) j na­
potnie przez rozszerzenie na­
czyń i pobudzenie gruczołów

potowych skóry (dzięki olej­
kom, glukozy dom oraz związ­
kom salicylowym). 2. działa 
przeciwbólowo, dzięki zawarto­
ści związków salicylowych i o- 

zwiększa diurezę 
i 4. działa

lejków, 3- : ‘ '
dzięki saponinom i 
szybko.

Mieszanka ta jest 
przeciw wszelkim 
grypy.

Należy ją jednak stosować 
nie tylko wtedy, gdy się już ma 
grypę ze wszystkimi jej klinicz­
nymi objawami, ale już przy 
pierwszym sygnale najlżejsze­
go dreszczyku, zwiastującego 
przeziębienie — iść do łóżka 
i wypić szklankę naparu, w 
miarę możności z miodem któ­
ry ma również działanie roz­
grzewające.

skuteczna 
postaciom


